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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
S u p le m e n t gazety "H o ło s U k rain y"

W  n u me r z e

Igor Ostasz: “Ukraina i politycy ukraińscy są 
gotowi ratyfikować Kartę i my powrócimy 
jeszcze do tej kwestii...”
Jednak - reasumując, póki co, rozebrano jeszcze 
jedną barykadę chroniącą mniejszości narodo
we na Ukrainie. • 3

Gdy brzmiała jego miedziana trąbka, to jakbym 
leciał nad Ukrainą do Polski, przez Karpaty i 
Tatry, ku samemu sercu czegoś wspaniałego, co 
można wyrazić chyba tylko jazzem. • 4

Szeroka akcja “Zgody” ma pełne uzasadnienie, 
Wilhelm Kotarbiński należy bowiem do nie
tuzinkowych twórców. Bez żadnej przesady można 
go śmiało nazwać malarzem dwu narodów - 
polskiego i ukraińskiego. • 5
I .....................  ....................... .1------------ ---------- ------1

Radiesteci ustalili, że paląca się świeca rozprasza 
lub deformuje promieniowanie cieku, co oznacza, 
że działa podobnie jak techniczny ekran radie
stezyjny. • 7

W  g o ś c ia c h  u D r a c z a
W  dniu 14 lipca zostaliś

my zaproszeni do Pań
stwowego Komitetu Polityki Infor
macyjnej, Radia i Telewizji Ukrai
ny na spotkanie o charakterze 
okrągłego stołu poświęcone tema
towi “Państwowa suwerenność 
Ukrainy i ustosunkowanie do niej 
innojęzycznych SMP”, zwołane z 
okazji 10 rocznicy proklamacji 
suwerenności państwowej Ukrai
ny, nb. jeszcze w czasach istnienia 
USRRtj. w roku 1990.

Przyszło względnie niewielu 
(około 15) uczestników. Ze zna
nych rosyjskojęzycznych pism, byli 
przedstawiciele gazety “Аргу
менты и факты” (Oleg Korotkow) 
i “Киевские ведомости” (Oleś 
Buzyna) oraz TV 1+1. Nie było 
takich gigantów jak  “Известия 
У краи н а”, “К ом сом ольская 
правда в Украине", chociaż byli 
oni na liście zaproszonych.

Nasze grono gazet mniejszo

ści narodowych reprezentowali 
“DK” (S. Panteluk, B. Dragin) 
“Еврейские Вести” (I. Lewitas), 
“Арагац” (Ź. Cerunian).

Gospodarzami spotkania byli: 
Iwan Dracz - przewodniczący 
Komitetu, jego zastępca Witalij 
Ablicow, który prowadzi! obrady. 
Byli także obecni:Iwan Gucal - pra
cownik naukowy Instytutu Stosun
ków Ukraińsko-Rosyjskich oraz 
Oleksander Litwinenko z Instytu
tu Badań Strategicznych Ukrainy.

Spotkanie trwało zaledwie dwie 
godziny, czego okazało się za mało, 
nawet dlatego, by wystąpił każdy z 
tego niedużego kola uczestników. 
Już pierwsi występujący w dyskusji 
szybko odeszli od tematu i zaczęli 
mówić o tym, co ich szczególnie 
dziś boli, nie przestrzegając regula
minu, który, co praw'da, i nie został 
zawczasu ustalony.
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Witalij Ablicow demonstruje przykłady publikacji 
antyukraińskich w prasie rosyjskiej. Od prawej Iwan Dracz

Polskie ślady na U kra in ie

K am ien iec Podolski. Zam ek w arow n y. Fragm ent daw nej fortecy polskiej, 
nazyw anej "Przedm urzem  Chrześcijaństw a"

U N IW ER SY TET POLSKO-UKRAIŃSKI -  
POM OSTEM  W SPÓŁPRACYI dea powołania Europejskie

go Uniwersytetu Polsko- 
Ukraińskiego została podjęta, po 
raz pierwszy, podczas międzynaro
dowej konferencji “Ukraina - Pol
ska. Wczoraj - Dziś -Jutro”, zorga
nizowanej w czerwcu 1997 przez 
Instytut Europy Środkowo-Wscho
dniej, która odbyła się pod patro
natem premierów rządów Polski i 
Ukrainy. Od tego czasu szereg' 
ośrodków naukowych i op in io
twórczych, a także przedstawicie
le najwyższych władz Polski i Ukrai
ny zwracali uwagę na potrzebę 
stworzenia takiej uczelni, będącej 
swego rodzaju odpowiednikiem 
Polsko-Niemieckiego Uniwersytetu 
we Frankfurcie (Viadrina).

Źródłem inicjatywy'zmierzają
cej do powołania uniwersytetujest 
porozum ienie wszystkich pięciu 
wyższych uczelni Lublina: Katolic
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
Uniwersytetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej, Akademii Medycznej, Akade
mii Rolniczej i Politechniki Lubel
skiej a także Instytutu Europy Środ
kowo-Wschodniej. Rektorzy wymie
nionych uczelni, wspólnie, podpisa
li list intencyjny, w którym zadekla
rowali gotowość do współpracy w 
realizacji inicjatywy. W specjalnych 
uchwałach senatów akademickich

uczelnie podkreśliły chęć do szyb
kiego utworzenia uniwersytetu pol
sko-ukraińskiego w Lublinie.

W środowiskach naukowych tych 
uczelni panuje przekonanie, że 
powołanie nowego uniwersytetu w 
znacznej mierze przyczyni się do 
ugruntowania współpracy pomiędzy 
Polską i Ukrainą, rozwinięcia społe
cznego dialogu oraz do tworzenia 
pomostów wzajemnego zrozumie
nia. Powstanie takiego ośrodka jest 
również istotne z punktu widzenia 
budowy zjędnoczonej Europy.

Propozycja spotkała się z przy
chylnością przedstawicieli władz 
państwowych,Prezydenta i Rządu 
RP (zwłaszcza Ministerstwa Edu
kacji Narodowej), oraz parlam en
tarzystów. O projekcie uniwersy
tetu w sposób pozytywny wyrazili 
się także członkowie Forum Pol
sko-Ukraińskiego, gromadzącego 
polityków, dziennikarzy, przedsta
wicieli organizacji pozarządowych 
i zajmujących się stosunkami Pol
ski z U krainą. Swoje poparcie 
wyrazili także wybitni intelektua
liści polscy i ukraińscy, reprezen
tujący, między innymi, środowis
ka emigracyjne w Stanach Zjedno
czonych (Z. Brzeziński,J. Nowak- 
Jeziorański),

Lokalizacja uniwersytetu
Biorąc pod uwagę dotychczaso

wą tradycję wszechstronnej współ
pracy naukowej lubelskiego środo
wiska naukowego z ukraińskimi 
ośrodkami naukowymi (czego świa
dectwem-jest m.in. działalność Insty- 
tutu Europy Środkowo-Wschodniej 
z siedzibą w Lublinie), doświadcze
nie w kształceniu studentów z Ukrai
ny (łącznie około tysiąca osób) i kad
ry naukowej oraz znaczący potencjał 
intelektualny Lublina- za najbardziej 
odpowiednie należy uznać zlokalizo
wanie takiego Uniwersytetu w Lubli
nie. Powyższa propozycja została 
akceptowana także przez lokalne 
władze samorządowe szczebla woje
wódzkiego i miejskiego, jako działa
nie o charakterze strategicznym.

Ze strony władz samorządo
wych Lublina nadeszła już oferta 
wykorzystania konkretnych obiek
tów budowlanych na potrzeby 
przyszłego Uniwersytetu, zwłaszcza 
dla budynku dydaktycznego i admi
nistracyjnego oraz domu akade
mickiego.

Zaawansowane są także rozmo
wy ze stroną ukraińską związane z 
powstaniem w Lublinie konsulatu 
ukraińskiego.
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Projekt w  życie

Mowa których
“m igrantów ”
przeszkadza
sędziemu
Martynence?

Litania
Tomasza Stańki 
Z bujnego kwiecia

Naturalny
piorunochron
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W  gościach  
u Dracza

Iwan Dracz i Oleś Buzyna

Wakacje w  praojczyźnie

Konstanciński 
Słomczyn 

czeka na dzieci 
ze Stanisławowa

Z n any z niekonwencjonal 
nych inicjatyw mgr 

Tomasz Kucza dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Słomczynie 
wraz z władzami Miasta i Gminy 
Konstancin—-Jeziorna, organizu
je wakacyjny pobyt w Macierzy dla 
naszych pociech - uczniów klas z 
polskim językiem nauczania przy 
Szkole Średniej nr 14 Iwano-Fran- 
kiwśka (Stanisławowa) oraz dzie
ci członków naszego Towarzystwa 
uczęszczających na fakultety z 
języka polskiego.

Przyczyniają się do tego zna
ni nam z ubiegłorocznej “Papies
kiej pielgrzymki” - Pani Cecylia 
Bartczak, Pan Lucjan Sieradzan 
oraz Pan Janusz Karczmarczuk.

Pan Lucjan Sieradzan - radny 
z rejonu Słomczyna z serde
cznym zaangażowaniem, przebo
jowo, koordynuje przedsięwzię
cie: znajduje pieniądze, kwatery, 
przygotowuje atrakcyjny pro
gram pobytu dzieci.

Ze sztabu Wyborczego dr 
Andrzeja Olechowskiego -jedne
go z najpoważniejszych kandyda
tów prawicy na Prezydenta RP - 
zasygnalizowano zainteresowa
nie tą imprezą.

“Nasze domy i nasze serca 
są dla Was otwarte” - zapewnia 
Janusz Karczmarczuk - niestru
dzony entuzjasta wszelkich  
poczynań dla Polaków ze 
Wschodu.

Kolonie i inne zorganizowa
ne wyjazdy naszych dzieci do Pol
ski są niezwykle ważne zarówno 
dla nich samych, jak i dla odra
dzającego się z wielkim trudem 
szkolnictwa polskiego w naszym 
mieście. Są one również bardzo 
ważne dlatego, iż nic tak nie gwa
rantuje doskonalenia języka 
ojczystego uczniów, pogłębienia 
wiedzy o Kraju naszych przod
ków i poczucia przynależności 
do narodu polskiego, jak pobyt 
w Polsce i bezpośredni kontakt 
z Rodakami.

Serdecznie dziękujemy orga
nizatorom i ofiarodawcom za 
przyjęcie, opiekę i wspaniale 
zapowiadający się pobyt naszych 
dzieci w Słomczynie.

Wanda S ierg ie jew a
Prezes Towarzystwo Kultury 
Polskiej im. F. Karpińskiego 

(I wano-Frankiwśk)

25 l ip c a  
20 0 0  r. 

na 80. roku 
życia  

o d s z e d ł  
o d  n as

B o le s ł a w
M ic h e ls o n

wieloletni działacz ruchu 
polonijnego Ukrainy.

Z wielkim żalem żegnamy 
Człowieka niezłomnych 

zasad, szlachetnego 
i prawego.

Łączymy się w żalu z Jego 
najbliższymi.

Związek Polaków na Ukrainie, 
Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalno-Oświatowe 

im. Adama Mickiewicza, 
Stowarzyszenie Lekarzy 

Ukrainy Polskiego Pochodzenia, 
KNKSP "Zgoda", 
Redakcja gazety 

“Dziennik Kijowski”.

Sprzężenie zwrotne
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W tej nie sterowanej gawę
dzie najbardziej ostrą i zajmują

cą dużo czasu była kwestiajęzyko- 
wa, zapewne w związku z tym, że w 
tym właśnie dniu Sąd Konstytu
cyjny Ukrainy unieważnił ratyfiko
wany przez parlam ent ukraiński 
w grudniu ubiegłego roku doku
m ent prawny Rady Europy doty
czący praw językowych - Kartę Języ
ków Regionalnych czyli języków 
mniejszości. W iadomość ta po
dana z ust sekretarza Zarządu 
Związku Kinematografistów Uk
rainy Aleksandra Rutkowskiego 
spadla na zebranych jak  grom z 
jasnego nieba.

Natychmiast zarzucono pyta
niami Iwana Dracza. Nie chciał on q  
jednak odpowiadać tłumacząc się: §  
“To nie konferencja prasowa, a 
okrągły stół, wymiana poglądów!”.

Najbardziej rzeczowo, choć 
boleśnie, zabrzmiało skierowane 
do  D racza  p y tan ie  z n an eg o  
dziennikarza z “Киевских вед
ом остей” Olesia Buzyny. Doty
czyło ono tego, że do Rady Naj
wyższej nadszedł projekt ustawy, 
zgodnie z którą, w celu (jakoby) 
wsparcia działalności wydawni
czej na Ukrainie znosi się VAT w 
cenach  na prace powiązane z 
całym procesem  wydawniczym. 
Dotyczy to jed n ak  tylko wydań 
ukraińskojęzycznych, oprócz-jak 
zapisano w tym projekcie ustawy

Л ибонь, не буде перебіль
шенням, коли б сказати: 

з-поміж подій, що відбулися уп
родовж останніх років у місті Ко- 
шаліп, неодмінно увійде в його 
хроніку зустріч кошалінців з ви
датним українським  поетом 
Дмитром Павличком, відомим 
д ер ж ав н и м  д іяч ем , нині - 
Надзвичайним та Повноважним 
Послом України в Речі Пос
политій Польщі.

Вона примітна ще й тим, що 
напередодні побачила світ збір
ка вибраних творів-двомовним 
виданням: Дмитро Павличко. 
Н аперсток. П оезії.-Кош алін, 
2000. - 190 с.

Польськомовні переклади 
належать талановитому польсь
кому поетові Богдану Задурі, 
який понад два десятиліття ви
являє живі й щодалі міцніші за
цікавлення надбаннями українсь
кої літератури. Тому й зако
номірною видалася презентація 
названої книжки, яка зібрала в 
актовому залі Балтійської гума
ністичної вищої школи солідну 
аудиторію, власне, шануваль
ників Павличкової творчості.

Зустріч пройшла жваво, ці
каво й повчально. Це був правді, 
не такий собі звичайний, а радше 
неординарний захід. Поетичний 
вечір відкрив ректор вузу про
фесор Здіслав Дубєлла підкрес
люючи важливість польсько- 
українських культурних і, зок
рема, економічних взаємодій на 
сучасному етапі історичного 
діалогу двох народів сусідів.

Автору цих рядків судилося 
представити численним учасни
кам навзагал краще з творчого 
доробку Дмитра Павличка у пер
шу чергу, як поета, а відтак - 
майстра художнього перекладу.

А потім - декламування вір
шів, музика живого слова; ска
зати б, поезія виношена серцем.

- "wydaii о rodzaju reklam owym і 
erotycznym".

A zatem, jak  powiedział Oleś 
Buzyna, Ukraina może okazać się 
jedynym państwem, w którym na 
pozycje wydawnicze w językach 
m niejszości będzie nakładany 
podatek i będą one przyrówna
ne do wydań erotycznych.

“Kto był autorem  takiej “pro
pozycji” - dopytywał się u Dracza 
Oleś Buzyna. Odpowiedzi, je d 
nak się nie doczekał.

Її чисті джерельця радували уп
родовж двох годин слухачів: 
Дмитро Павличко не тільки вмі
ло читав-вимовляв свої твори 
“Тризуб”, “Свобода”,” У Стефа- 
ника”, “О батьку мій небесний”, 
“Зелені свята”, але й переконливо 
говорив про Україну та її поступ 
дорогою незалежності. Змістовно 
доповнив це гармонійне дійство 
Богдан Задура, “озвучивш и” 
Павличковий верлібр у своїй 
інтерпретації польською мовою. 
(“Кінь Юзефа Понятовського”, 
“Лялька”, “Я є “, “Наречена”).

Зрозуміло, в аудиторії були 
присутні представники українсь
кої громадськості на чолі з 
головою міської управи ОУП 
Романом Родзівоновичем, колиш
нім диригентом уславленого хору 
“Журавлі” В обговоренню поезій, 
що містяться у збірці “Наперсток”, 
виступив др. Ярослав Грицковян.

А добродій Омельян Дмитрик 
буквально заворожив слухачів, 
коли заспівав пісні на слова 
автора “Двох кольорів”.

До речі, у цій зустрічі взяли 
участь Генеральний консул Ук
раїни в Гданську Микола Міщук 
та канцлер Балтійської гума
ністичної вищої школи професор 
Роман Скечковський, за спри
яння якого з ’явилося двомовне 
видання Павличкових творів, 
власне, перша такого типу книж
ка українського поета на теренах 
Помор'я.

Тут від 1947 року мешкають 
громадою тисячі українців - 
уродженців Надсяння, Холмщи- 
ни, Підляш шя, Лемківщ ини. 
Багато з них - живі свідки дия
вольського сценарію, на тлі яко
го можновладці здійснили диво
вижно злоякісну акцію “Вісла”.

Nawiasem mówiąc dotyczy to 
również naszego, nękanego fi
nansowo “Dziennika Kijowskie
go”. Oczywiście takie Ustawy są 
skierow ane p rzed e  wszystkim 
przeciwko wydaniom rosyjskoję- 
zycznym, chociaż w tym języku 
mówi ponad 50% obywateli kra
ju .  Ale je d n o c z e ś n ie  c ie rp ią  
inne języki używane na Ukrainie.

Jak tu nie wspomnieć słowa 
Jana Nowakajeziorańskiego, któ
ry podczas swej niedawnej wizyty

Однак нині, за вікном, інша 
доба, на яку припав, може, 
золотослів з послання Апостола 
Павла: “Будьте веселі в надії в 
горі терпеливі, в молитві вит
ривалі...”

Аби лишень не згас вогник - 
знак об'єктивної потреби йти 
вперед; незішщенність української 
долі ви н есен а ж и ттям  і її 
“наперсток” завжди животворить.

Власне подібні думки вис
ловлював Дмитро Павличко, 
виступаючи перед студентами 
України та Литви, які навчаються 
у Кошалінській вищій школі в 
рамках гуманітарної допомоги з 
боку названого храму науки.

na Ukrainę powiedział па kon
ferencji prasowej w ten sposób: 
“Rozumiem, że musicie obawiać 
mniejszości rosyjskiej, ale jedyną 
radą na to jest, w moim przeko
naniu , traktowanie mniejszości 
rosyjskiej jak  i innych narodowo
ści - w ten sam sposób”.

W wystąpieniach już  wspo
m nianego O leksandra Rutkow
skiego i redak to ra  naczelnego 
“Еврейских вестей” przewodni
czącego Rady Stowarzyszeń Naro
dowych Ukrainy Uli Lewitasa 
brzmiało zaniepokojenie napaścia
mi o treści antysemickiej ruso- i 
polonofobijnej w niektórych wyda
niach ukraińskich takich np., jak 
“Вечірній Київ", “За вільну 
Україну” і perfidnie obrzydliwe
go, m arginalnego nacjonalisty
cznego pisemka “Ідеаліст”.

Tu dodać należy, że zastępca 
p rzew o d n icząceg o  K om ite tu  
Witalij Ablicow przytaczał też, 
dość nieuczciwe wobec Ukrainy, 
przykłady z prasy rosyjskiej...

O gólnie biorąc, należy po
dziękować organizatorom  spot
kania (przy wszystkich jego nie
d o sta tk ach ), tym bardziej, że 
było ono pierwszym przedsięwzię
ciem takiego rodzaju. Dyskusje 
takie warto kontynuować, jako że 
stanowią one coś na wzór sprzę
żenia zwrotnego łączącego nas z 
tymi którzy wzięli na siebie rolę 
“sterników” mass-medialnych w 
naszym k ra ju . C hociaż m oże 
następnym razem przy kawie, bo 
takiego napięcia rozmów wodą 
m ineralną nie rozładujesz.

B orys DRAG IN

Після презентації зворуш
ливого поета оточили учасники; 
чи не кожний тримав в правиці 
“Наперсток” - ошатне видання 
Павличкових поезії.

І, звісна річ, на свіжі при
мірники лягли теплі дарчі на
писи про те, що для шануваль
ників українського слова в Поль
щі сьогодні постає істинним і 
зрозумілим. Примітний факт: 
присутні оплесками зустріли 
палке привітання, яке надіслав 
Орест Климпуз, Посол України 
в Угорщині.

ІІроф. др. Микола Зимомря
(м. Кошалін, Польща)

ґг ........ . . . .
W  M u zeum  S z tu k i R o sy jsk ie j 

(przy ul. Tereszczenki, byłej Repina, 2 piętro) 
wystawiono 3 piękne obrazy Wilhelma Kotarbińskiego. 

Zapraszamy do zwidzania.
(Uwaga! Środa, czwartek -  muzeum nieczynne)

■ ■
Kijów dzisiaj

Україна - Польща

У ВІНОК ДРУЖБИ
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Niew esoło Sąd Konstytucyjny unieważnił Kartę Rady Europy

MOWA KTÓRYCH “MIGRANTÓW” 
PRZESZKADZA SĘDZIEMU MARTYNENCE?

Sąd Konstytucyjny Ukrainy 
(SKU) 14 lipca ogłosił decyzję 
z dnia 12 lipca stanowiącą, że 
Ustawa Ukrainy “O ratyfikacji 
Europejskiej Kartyjęzyków 
Regionalnych czylijęzyków 
M niejszości, 1992 r.” z dnia 
24 grudnia 1999 roku  nie 
odpow iada Konstytucji Ukrainy. 
W związku z tym z chwilą 
podjęcia tej decyzji Ustawa ta 
nie obowiązuje na terenie 
naszego kraju.
Sąd motywuje swoją decyzję 
nieprawidłowościam i w 
przestrzeganiu procedury  
ratyfikacyjnej Karty. Treść samej 
Karty nie była rozpatrywana.

C o  do procedury
Zgodnie z Ustawą Ukrainy o 

Międzynarodowych Umowach z 
dnia 1997 r. - art.7 ustawy o ratyfi
kacji podpisuje Przewodniczący 
Rady Najwyższej, a zgodnie z Kon
stytucją (1996 r.) art. 94 - Prezy
dent Ukrainy.

Ustawę o ratyfikacji Karty pod
pisał Przewodniczący RN. Do tej 
pory prawie wszystkie akta prawne 
dotyczące ratyfikacji umów między
narodowych podpisywał właśnie 
Przewodniczący Rady Najwyższej. 
SKU także unieważnił również arty
kuł 7. Ustawy o Międzynarodowych 
Umowach, który przewiduje podpis 
Przewodniczącego RN. W związku

z tym powstaje kwestia co do innych 
Umów już ratyfikowanych i pod
pisanych przez Przewodniczącego 
RN do tej pory.

Co do treści
Jak wiadomo Karta Języków 

Regionalnych czylijęzyków Mniej
szości Rady Europyjcstjednym z fun
damentalnych przepisów europej
skich. Wchodząc do Rady Europy 
Ukraina zobowiązała się tę Kartę 
ratyfikować, co i nastąpiło w grudniu 
1999 roku.

Karta dotyczy praw mniejszo
ści, niezależnie od pochodzenia 
etnicznego, do używania języka 
danej mniejszości w dziedzinach 
oświaty, sądow nictw a, w mass 
mediach, życiu kulturalnym, społe
cznym, gospodarczym, jak również 
w sprawach publicznych. W ratyfi
kowanej wersji został wymieniony i 
język polski.

Niestety właśnie taki dokument 
anulowano. Za anulację walczyło 54 
deputowanych, którzy wystosowali 
podanie do Sądu Konstytucyjnego. 
Jak już pisaliśmy w DK (Nr 8, 11)

MSZ Ukrainy, po ratyfikacji, zwle
kał z przekazaniem Ustawy ratyfi
kacyjnej do Rady Europy.

Jak okazało się w Sądzie Kon
stytucyjnym za unieważnieniem 
Karty glosowało 16 sędziów prze
ciwko 2. Głównym przeciwnikiem 
Karty w Sądzie był sędzia Petro Mar- 
tynenko, który prowadził konferen
cję prasową w gmachu wspomnia
nego Sądu. I chociaż Sąd nie ośmielił 
się podnieść rękę na treść Karty sam 
Petro Martynienko mówił o niej 
bardzo negatywnie. Powiedział, że 
odpowiada ona tylko krajom Euro
py Zachodniej, w związku, jak  
stwierdził, z “napływem migrantów 
różnej maści”.

Tu ośmielę się mu zaprzeczyć. 
Dlaczego tak mówi? Świadomie czy 
nieświadomie? Oto cytat z artyku
łu 1 Karty, która mówi że “regional- 
nejęzyki czyli języki mniejszości... 
nie dotyczą języków migrantów”.

Na moje pytanie o dalszym losie 
Karty Petro M artynenko powie
dział, że może ona znów być prze
kazana do RN na ratyfikację, tylko 
po tym, kiedy Sąd Konstytucyjny

odpowie na pytanie, co do meri
tum Karty Konstytucji Ukrainy. A 
takie pytanie do ŚKU może skiero
wać-jak stwierdził-jedynie Prezy
dent lub Gabinet Ministrów.

Na k o n fe re n c ji  p rasow ej 
obecni byli tylko trzej deputowa
ni RN i nieliczni dziennikarze. Nie 
było nikogo z przedstaw icieli 
organizacji społecznych, w tym 
mniejszości narodowych! Czyżby 
to ich interesowało? Czy może są 
po prostu nic doinformowani?

Po konferencji deputowani RN 
odpowiadali na pytania. Deputo
wany Władimir Aleksiejew koordy
nator zjednoczenia “Za równoup
rawnienie językowe i kulturowe” 
powiedział, iż “wydaje mu się, że pan 
Martynenko nie rozumie głównych 
tez Karty, i po tej “niedorzeczno
ści”, którą usłyszeli od tego sę
dziego, wstyd mu za naszych pra
wników ukraińskich. Wskazał na 
tych domniemanych migrantów, o 
których mówił sędzia. Nazwał też 
decyzje SKU politycznymi.

Dla D epu tow anego  Pawła 
Mowczana, do rzeczy Gagauza,

przew odniczącego  “Prosw ity” 
obecnego także w gmachu Sądu, 
k tó rego  nazywają “językowym 
jastrzębiem ” wszystkojest proste i 
jasne: “Karta odpow iada tylko 
lewicy”.

“A d laczego  znalazła  ona  
p o p a rc ie  u chrześcijańsk iego  
demokraty, Rumuna łon Popesku i 
liberała Rosjanina Władimira Alek- 
sjejewa, przedstawicieli większości 
w parlamencie?” - zapytałajecłna z 
dziennikarek.

I tylko w oświadczeniu Igora 
Ostasza, Przewodniczącego Komi
tetu RN ds. zagranicznych zab
rzmiał pewien optymizm, co do 
perspektyw Karty na Ukrainie.

“Ukraina i politycy ukraińscy 
są gotowi ratyfikować Kartę i my 
powrócimyjeszcze do tej kwestii.. 
Nie odstąpimy od naszych zobo
wiązań wobec Rady E uropy” - 
powiedział.

Jednak - reasumując, póki co, 
rozebrano jeszcze jedną barykadę 
chroniącą mniejszości narodowe 
na Ukrainie.

BORD

Projekt - w  życie

UNIWERSYTET POLSKO-UKRAIŃSKI -  
POMOSTEM WSPÓŁPRACY

Ciąg d a ls z y  z e  s ir . 1

Form uła praw na  
i organizacyjna

W chwili obecnej trwają prace 
nad dokładnym określeniem for
muły organizacyjnej uniwersytetu. 
Podstawą do powołania uniwersy
tetu będzie zawarcie umowy pomię
dzy Ministerstwem Edukacji Naro
dowej oraz władzami lubelskich 
uczelni i Instytutu Europy Środko
wo-Wschodniej, która będzie pod
stawą do funkcjonowania jednostki 
-jako kolegium międzyuczelniane
go. Stanie się ona zalążkiem uniwer
sytetu, powołanego na drodze usta
wy sejmowej.

Na przyszłym uniwersytecie 
kształcić się będą razem studenci, z 
Polski i Ukrainy wyłonieni w dro
dze konkursu. W pierwszym etapie 
uczelnia będzie m iała form ułę 
kolegium, prowadzącego zajęcia w 
ramach różnych kierunków dydak
tycznych, na poziom ie studiów 
doktoranckich i podyplomowych. 
Dopiero w następnym etapie pro
ces rozwoju uczelni przewiduje 
rozpoczęcie nauczania na pozio
mie studiów magisterskich.

O pracow any w spólnie p ro 
gram  naukowy uczeln i oparty  
będzie w znacznej mierze na moż
liwościach lubelskiej kadr)' nauko
wej, poszerzonej o zaproszonych 
wykładowców z obu krajów i całej 
Europy. Będzie także uwzględniał 
zapotrzebow ania dostrzegane z 
punktu widzenia zarówno polskie
go, jak  i ukraińskiego. W związku 
z tym priory tetow y c h a ra k te r  
będą mieć studia ekonom iczne,

prawnicze (zwłaszcza w dziedzinie 
prawa europejskiego) oraz ekolo
giczne.

Kształcenie młodzieży na wymie
nionych kierunkach powinno sta

nowić wkład w tworzenie nowoczes
nych elit państwa ukraińskiego. Pro
jek t uniwersytetu przewiduje tak
że wspólny dla wszystkich studen
tów program  studiów eu rope j
skich, m.in. wykłady z dziedziny 
historii i kultury Europy (oraz miej
sca Polski i Ukrainy), jak  również 
specjalny kursjęzyka ukraińskiego 
d la  Polaków  i p o lsk ieg o  d la  
Ukraińców.

Nadeszły już liczne oferty ze 
strony polskich i ukraińskich ośrod
ków akademickich i badawczych, a 
także poszczególnych osób, które 
chcą się zaangażować w realizację 
projektu.

Projektem zainteresowane są

także środowiska naukowe i insty
tucje finansowe, z krajów Unii 
Europejskiej. Rozpoczęte zostały 
konsultacje z rektoram i najważ
niejszych ośrodków akadem ic

kich Ukrainy, m ające na celu 
określenie program u, organiza
cji studiów, sposobu naboru  stu
dentów  itp.

Zdaniem profesora Mariana 
Harasimiuka, rektora Uniwersyte
tu Marii Curie-Sklodowskiej, istnie
je  realna szansa, aby już od 1 paź
dziernika 2000 roku Uniwersytet 
Polsko-Ukraiński, z siedzibą w Lub
linie, rozpoczął naukę studentów 
w systemie licencjackim i podyplo
mowym.

LUSS

Dziękujemy Am basadzie RP 
na U krain ie  za u d o stęp n io n e  
materiały.

Piękny dar ze Świdnicy

W  czerwcu br., w okresie 
sesji egzaminacyjnej, 

wszyscy wykładowcy i studenci 
polonistyki kijowskiego uniwersyte
tu byli wyjątkowo zajęci. Ale w dniu 
9 czerwca znaleźli jakąś godzinkę 
po to, by przyjechać na dworzec 
kolejowy i odebrać z pociągu rela
cji Wrocław-Kijów siedem paczek. 
Ich zawartość stanowiły książki lite
ratury pięknej i naukowej, złożone 
w darze kijowskiej uczelni przez 
dyrektora Miejskiej Biblioteki Pub
licznej im. Cypriana Kamila Norwi
da z siedzibą w Świdnicy p. Krysty
nę Bartela i mieszkańca Świdnicy, 
byłego kierownika tutejszej szkoły 
średniej p. Władysława Hercunia.

Wśród studentów i wykładow
ców, którzy przyjechali, żeby ode
brać ten dar, był również profesor, 
doktor filologir słowiańskiej Uni
wersytetu Kijowskiego p. Rostysław 
Radyszewski. On właśnie opowie
dział nam, iż w Świdnicy na Śląsku 
mieszka nasz rodak ze Starego Ska- 
łatu na Tarnopolszczyżnie p. Wła
dysław He'rcuń, były student polo
nistyki na Uniwersytecie im. Iwana 
Franki we Lwowie, absolwent filo
logii słowiańskiej Uniwersytetu w 
Warszawie. Dwa lata temu pan Wła
dysław był na wycieczce w Kijowie i 
spotykał się ze studentami poloni
styki Uniwersytetu Kijowskiego.

W aśnie dziękijego inicjatywie 
i pomocy dyrektora wyżej wymie
nionej świdnickiej biblioteki, jak 
zapisane jest w Akcie Notarialnym - 
“Zebrano od osób fizycznych i pra
wnych 159 pozycji książkowych, w 
celu ich nieodpłatnego przekaza
nia na rzecz - Katedry Filologii Sło
wiańskiej Uniwersytetu Kijowskiego 
im. T. Szewczenki” W tym też akcie 
podano, że łączna wartość daro

wizny wynosi 180 dolarów amery
kańskich, co stanowi równowartość 
777 złotych 58 groszy.

Kijowscy poloniści otrzymali 
prawdziwy skarb. Wystarczy tylko 
przejrzeć wykaz tytułów, żeby się o 
tym przeświadczyć. W liczbie spre
zentowanych książek znalazły się 
liczne dzieła B. Prusa, A. Fredry, 
Z. Krasińskiego, A. Mickiewicza, 
j. Kochanowskiego, M. Dąbrow
skiej, H. Auderskiej, Cz. Miłosza, 
M. Reja i innych polskich pisarzy.

Spośród literatury naukowo- 
metodycznej prof. R. Radyszewski i 
wykładowczynie - Natalia Demia- 
nenko i Tetiana Chajder wyróżnili 
między innymi następujące książki; 
M. Knothe: “Nauczanie języka pol
skiego”; H. Kirehner: “Problemy 
literatury polskiej lat 1890-1989”; 
H. Nowak: “Gwary południowej 
Wielkopolski”; M. Jędrzychowska: 
“Wczesna prozaj. Iwaszkiewicza”; 
E. Balcerzan: “Poezja polska w 
latach 1939-1968”; S. Skorupka: 
“Słow nik wyrazów b liskozna
cznych”; M. P

ytosz: “Szkolny słownik literatu
ry polskiej XX w.”;J.Goliński: “Szkol
ny słownik literatury staropolskiej”.

W najbliższym czasie literatura 
ta zostanie skatalogowana i pojawi 
się na półkach biblioteki wydziału 
polonistyki, by -już we wrześniu - 
stać się dostępną dla studentów 
wszystkich lat studiów.

I w ich imieniu, raz jeszcze, 
pragniemy podziękować p. Krysty
nie Bartele i p. Władysławowi Her- 
cuniowi za ten piękny i niezwykle 
przydatny dar.

Ju lia  P asem ko
studentka П (już Ш!) roku 

Polonistyki UV Kijowskiego
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T A N I A
Im preza

Z awsze zazdrościłem muzy
kom  jazzow ym . M oże 

dlatego, że po trafią  się swobo
dnie poruszać po życiu zaśmie
conym różnymi kom pleksam i i 
stereotypami. Jazzman to czło
wiek otwarty, swobodny - mający 
luz pełny uroku. Kiedyś dziew
czyny lubiły właśnie takich face
tów. Teraz raczej wolą tych z czar
nych mercedesów, w drogich gar
niturach, z krawatem na byczym 
karku  i m ałych oczkach spod 
wąziutkiego łebka. Super! A oto 
spełn iło  się m arzen ie  n a jb a r
d z ie j p o s tę p o w e j częśc i lu 
dzkości, bo m am y w Kijowie 
now ego człow ieka “M adę in  
U kra in ę” o takim  właśnie wize
ru nku . M nożą się ja k  k a ra lu 
chy. B ardzo lub ią  chodzić  na 
k o n c e r ty  Ałły P u g aczo w ej i 
Chwyłypa K irkorow a i p łac ić  
g ru b e  p ien iąd ze .

Natom iast piszący ten tekst 
jest raczej staromodny, bo nosi 
potarte dżinsy i jeździ tramwa
jem , pełnym socjalizmu. I o dzi
wo! Jestem swobodny, a zwłaszcza 
wtedy, gdy mam możliwość posłu
chać dobry stary jazz na żywo.

Ale to nie je s t takie łatwe, 
przynajmniej w Kijowie. Bo po 
koncercie 8 m arca br. w “Dyna
mo Lux” polskiego pianisty jaz
zowego W łodka Pawlika nastą
p ił ja k b y  m artw y sezo n . Ju ż  
chciałem  wysnuć w niosek, że 
jestem  mniej swobodny i tu nag
le ... otrzymuję w redakcji “DK” 
fantastyczny faks, który cytuję w 
oryginale: “Polśkyj In sty tu t u 
Kyjewi maje cześt’ zaprosyty 15 
lypnia 2000 roku o 19 godyni 
czerwonyj zał Budynku kino zir- 
ku Je w ro p e jśk o h o  D żazu 
Tomasz Stańko Kwartet”.

Od razu nie wtajemniczone
mu tru d n o  byłoby zrozum ieć 
taki faks. Czy to Instytut Polski? I 
czy to polski jazz? Bo jeżeli fun
kcjonariusze tej instytucji chcie
li podkreślić profesjonalną ran
gę trębacza Tomasza Stańki, to 
m ożna byłoby śmiało napisać - 
Zirka Switowoho Dżazu.

Muzyka jaką gra 
Tomasz Stańko
- nasz najlepszy trębacz niesie ze 
sobą bagaż ponad trzydziestolet
nich doświadczeń muzycznych i 
życiowych. Ta muzykajest oszczę
dna i po prostu m ądra - tak napi
sał w warszawskim “Jazz Forum ”
0 sławnym polsk im  tręb aczu  
wybitny znawcajazzu Adam Szulc. 
Chciałbym tylko do tych słów do
dać i swoje parę groszy, a miano
wicie, że przy wszystkich sporach
1 rozterkach trójka z “Panteonu 
Sław Polskiego Jazzu” - to poza 
wszelką dyskusją: Krzysztof Ko
m eda, Zbigniew Namysłowski i 
Tomasz Stańko.

I chyba to odczuli kijowscy 
miłośnicy jazzu, bo w Domu Kino 
wszystkie miejsca wolne i nie wol
ne były zajęte. Przed sceną siedzia
no i nawet leżano na podłodze.

I przed tym jak  nam słownie 
zagra Tomasz Stańko ze swoimi

m łodym i m uzykam i z Sim ple 
Acoustic Trio w składzie: Marcin 
Wasilewski - fortepian, Sławomir 
Kurkiewicz - kontrabas, Michał 
Miśkiewicz - perkusja, chciałbym 
podać parę słów z życiorysu wybit
nego trębacza.

U ro d zo n y  w Rzeszow ie w 
1942 r. W końcu lat 60., po uzys
kaniu dyplom u w Konserwato
rium Krakowskim - był już uzna
ny za jednego  z najlepszych trę
baczy jazzu europejskiego. Stań
ko należał na początku do nurtu 
jazzowego - free. Dopóki w 1974 r. 
nie założył wraz z perkusistą fiń
skim, Edwardem Vesalą, kwarte
tu, który cieszył się zasłużonym 
uznaniem, aż do swojego rozpa
du. Na początku swojej kariery 
m uzycznej w la ta c h  60-tych 
Tom asz S tańko  dużo  g ra ł ze 
swoim starszym i sławnym kole
gą - p ian istą  i kom pozytorem  
Krzysztofem  K om edą (1931 -

Tomasza
1969), co niewątpliwie bardzo 
pozytywnie wpłynęło na styl wyko
nania muzyki, którą gra. Gestem 
wdzięczności Komedzie je s t al
bum, wydany w latach 90. przez 
znaną firmę ECM - “Litania”. W 
tym kompakt dysku Stańko wyko
nuje kompozycje Komendy, uło
żone jakby w formie litanii do już 
dawno nie żyjącego kolegi. Ale 
dzięk i je g o  u tw orom  S tańko  
potrafił duchowo kontaktować 
się z kolegą, nawet prowadzić z 
nim dialog muzyczny.

Sam Tomasz Stańko tak okreś
lił w “Jazz Forum” to, co nagrał. “To 
Litania... przez miesiąc miałem ją  
w głowie... jakaż ona jest piękna... 
To tak można powiedzieć, to tak 
było! “Jakie to piękne!” Nie:”Jak 
to zrobić?” Jak to zrobić, przyszło 
do głowy w ostatniej chwili. To 
musiało dotrzeć do każdego zaka
marka mojej duszy, żeby to zrobić 
tak, jak to sobie wyobrażam, żeby 
nie stracić tego piękna...”

Lot ku wolności 
doskonałej

M istrz ja zzu  w ychodzi ha 
kijowską scenę. Na głowie czar
na  sk ó rzan a  czapeczka bez 
daszka, która mi przypom niała 
postać amerykańskiego trombo- 
nisty z opowieści Williama Saro- 
jana. Ten jazzman został w czasie 
II wojny światowej powołany do 
wojska amerykańskiego i nieba
wem trafił do niewoli niem iec
kiej. Współjeńcy i ochrona obo
zu dowiedzieli się, że to sławny 
m uzyk i z ap ro p o n o w a li m u 
zagrać koncert jazzowy. Niemcy 
gdzieś odnaleźli trom bon , ale 
muzyk nie chciał grać, bo nie 
miał odpowiedniego kapelusza. 
Ten niezbędny atrybut występów 
jazzm en a  został niezw łocznie 
uszyty przez jeńców... Muzyk wziął 
wtedy trom bon i zagrał na nim

Stańki
cudowną, bajeczną melodię, któ
ra  n ieoczek iw an ie  p o d n io sła  
wszystkich na duchu i zjednoczy
ła nagle wszystkich w miłości - 
jeńców  wojennych i ich ochra
niarzy niemieckich. Muzyka, któ
rą grał trom bonista była na tyle 
doskonała i piękna, że Niemcy, 
Amerykanie, Polacy i Francuzi 
odczuli w porównaniu z nią cały 
nonsens i g łupo tę  tej wojny i 
przem ocy. T rom bonista  jakby 
podrywał wszystkich do lotu ku 
życiu pięknem u w miłości i wol
ności. Coś takiego i ja  odczułem, 
gdy zagrał na trąbce swoje kom
pozycje Tomasz Stańko w swojej 
mistrzowskiej czapeczce.

Gdy brzmiała jego miedzia
na trąbka, to jakbym leciał nad 
Ukrainą do Polski, przez Karpa
ty i Tatry, ku samemu sercu cze
goś wspaniałego, co można wyra
zić chyba tylko jazzem. W tej krai
nie, nad którą szybowałem, już nie 
było miejsca prymitywu i przemo
cy. Gdzie miłość wzajemna i dob
roć, tam znajdziesz Boga żywego. 
Duch życiodajny promieniował z 
trąbki cudotwórczej Stańki z taką 
potężną silą, jakby tworzył prze
strzeń dla nowej jaskrawej gwiaz
dy miłości, która nas wprowadzi 
w Trzecie Tysiącelecie.

Gdy słuchałem litanii jazzo
wej Tomasza Stańki, to już nie 
czułem ścisku w sali Kijowskie
go Dom u Kino. Byłem wolny 
przez cały czas improwizacji sła
wnego muzyka. Dziękuję Tobie 
Tomaszu za ten swobodny, pol
ski jazz. Za ten cudowny lot w 
obłokach tylu barw. Choć wiem, 
że im wyżej wzlatujesz - tym boleś
niejszy jest upadek. Ale niekie
dy warto oddać całe swoje jes
testwo takiemu skoku ku wolno
ści doskonałej. Przecież Pan Bóg 
uczynił nas wolnymi i pięknymi.

E u gen iu sz Tuzow -Lubański

Wymarzone wakacje
K oniec ubiegłego roku przyniósł dla nas z Anią przyjemną niespodziankę. 

Dostałyśmy z Konsulatu generalnego RP w Kijowie zaproszenie na war
sztaty językowe do Krakowa, zorganizowane Wspólnotą Polską. Cała sesja mijała 
już w oczekiwaniu na wakacje w Polsce.

Od dawna już marzyłyśmy zwiedzić kraj naszych przodków. Jesteśmy studentka
mi III roku polonistyki na Uniwersytecie Słowiańskim. Wybrałyśmy ten kierunek 
w znacznym stopniu dlatego, że mamy korzenie polskie. Oboje rodzice Ani są 
polskiego pochodzenia, a mój dziadek ze strony ojca jest Polakiem.

Program edukacyjny naszej uczelni przewiduje praktykę w Polsce, lecz musi
my opłacać drogę tam i z powrotem. Ania w ubiegłym roku miała możliwość finan
sową odbyć taką praktykę na Uniwersytecie Opolskim. Ja, niestety, musiałam zre
zygnować z tego wyjazdu.

Koleżanka opowiadała mi m.in. o swojej jednodniow ej wycieczce z Opola do 
Krakowa (w ramach tej praktyki). Była zachwycona tym pięknym miastem, mówiła, 
że koniecznie musimy pojechać razem i przy tym na dłużej, żeby zwiedzić zabytki 
dawnej stolicy Polski.

I tu nagle nasze m arzenia spełniły się, i to jeszcze w taki sposób! Wiadomo, że 
rodzice nasi płacą za nauczanie, od tego roku już musimy łączyć naukę z pracą. 
Ania pracuje w restauracji kelnerką, a ja  mam korepetycje z angielskiego. Musimy 
zarabiać, żeby mieć możliwość kontynuować studia.

A te warsztaty - to był prawdziwy prezent ze strony Polski. Nawet koszty podróży 
nam zwrócono.

Zajęcia odbywały się w ośrodku szkolno-wychowawczym w pięknym miejscu 
nad Wisłą niedaleko Wawelu. Nasza grupa była dosyć liczna, składała się z 30 
osób. Byli to studenci z Tarnopola, Iwano-Frankowska, Ostrogu, Moskwy’, Abaka-

nu. Zaprzyjaźniłyśmy się z wieloma z nich, dowiedziałyśmy się, w jaki sposób 
prowadzona jest nauka polskiego na ich uczelniach. Codziennie miałyśmy zaję
cia z języka polskiego, literatury, historii i kultury polskiej, prowadzone przez 
■wykładowców Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Szczególnie zapadł nam  w ь'егсе p ro fe so r Jó z e f W róbel, prow adzący 
zajęcia z języka. Zawsze stw arzał-on atm osferę  niew ym uszonego obcow a
nia. Dużo ciekawych rzeczy o współczesnej lite ra tu rze  polskiej, o sztuce 
in te rp re ta c ji i wierszy dowiedziałyśm y się na wykładach Joan n y  H obot i 
A nny C zabanow sk ie j. Pod  w rażen iem  tych w ykładów kupiłyśm y sobie  
powieść O lgi Tokarczyk “E:E”.

Wykłady z historii Jerzy Ronikiera wzbogaciły naszą wiedzę o nowoczesnych 
dziejach Polski. Profesor Jerzy Pietruś dużo opowiadał o zabytkach kultury, zwła
szcza Krakowa.

Zorganizowano nam oczywiście również program  kulturalny. Obejrzeliśmy 
dwa filmy polskie: “Pan Tadeusz” i “Dług”. Ten ostatni o mafii i korupcji w 
Polsce - jest na swój sposób przerażający. Odbyłyśmy wycieczki po mieście i do 
słynnej kopalni Wieliczki.

Nasze indywidualne spacery po Wawelu, po Rynku Starego Miasta, wspomi
namy jak  bajkę. Dotychczas, jak  zamykam oczy, przypominam sobie wstążkę bia
łych łabędzi na Wiśle, oglądanych ze Wzgórza Wawelskiego. A słynny ołtarz Wita 
Stwosza, znany nam jeszcze z podręcznika dla pierwszego roku studiów.

Do kościoła Mariackiego przychodziłyśmy kilkakrotnie. W ogóle chodziłyś
my do kościołów na msze i w inne chwile, aby posłuchać organów. Na długo to 
wszystko zostanie w naszej pamięci.

Jak dobrze, że czasem marzenia się urzeczywistniają.
Anna N agórska , Tam iła M aksym iu k  

(Studentki III roku Kijowskiego Instytutu "Uniwersytet Słowiański")
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Akcja

P rzypominamy, że nadal 
trwa akcja podjęta z ini

cjatywy KNKSP “Zgoda”, poświę
cona pamięci artysty- malarza 
W ilhelm a K o tarb ińsk iego  
(1849-1921) - jednego z najzna
komitszych twórców polskich z 
Ukrainy mająca na celu upamięt
nić jego postać poprzez ustano
wienie pomnika w miejscu jego 
wiecznego spoczynku, na cmen
tarzu Bajkowa w Kijowie.

Dziękujemy nowej grupie 
ofiarodawców, nazwiska których 
z w dzięcznością  d ru k u jem y  
poniżej:

74. Anna M adajrrang-10 hr.

Z A P O M N I A N Y  T A L E N T

75. Jadwiga Gabała - 10 hr.
76. Wiesław Ciechocki -10 hr. 
( 7 4 ,7 5 ,7 6  - r o d z i n a  z

W arszaw y ).
77. Nieznany ofiarodawca - 

100 hr. (Warszawa)
78. W ładysław lefim ów  - 

20 hr.
79. Diana Garlińska - 20 hr. 
(78,79 - rodzina p-Raubiszko

z Warszawy)
80. Włodzimierz Gałkiewicz

- 10 hr. (inżynier-menedżer)
81. W łodzimierz Mniszenko

- 20 hr. (lekarż-chirurg))

W szystk ich , 
którzy odezwą się 
na nasz apel infor- 
mujem y iż pieniądze m ożna 
przesłać na konto: Спілка по
ляків міста Києва, Староки- 
ївський Банк ЗК ІІО  24584218 
МФО 321477 р/р 260023010584 
lub bezpośrednio do rąk wolun
tariuszy' przy kościele św. Mikoła
ja, w każdą niedzielę po mszy' św., 
o godzinie 12.15. Telefon dla 
kontaktu 543-90-62.

W iktoria R ad ik

Z bujnego 
kwiecia

List do redakcji

Z uwagą i zainteresowaniem 
śledzę piękną akcję KNKSP “Zgo
da”, której celem jest spopulary
zowanie wiedzy o życiu i twórczo
ści Wilhelma Kotarbińskiego oraz 
postawienie pomnika na jego gro
bie na Cmentarzu Bajkowa. Pil
nie czytam również to, co o mala- 

' rzu pisze “Dziennik Kijowski”.
Szeroka akcja “Zgody” ma 

pe łn e  u zasad n ien ie , W ilhelm  
Kotarbiński należy bowiem do 
nietuzinkow ych twórców. Bez 
żadnej przesady można go śmia
ło nazwać malarzem dwu naro
dów - polskiego i ukraińskiego.W  dotychczasowych publi

kac jach  “ D zien n ik a  
Kijowskiego” główny akcent kła- 
dzono na te aspekty życia i twór
czości artysty, które wiążą się z 
jego pobytem na Ukrainie i spu
ścizną z blisko trzydziestoletnie
go okresu pracy w Kijowe. Prag
nę te wieści uzupełnić i posze
rzyć o informacje, jakie udało mi 
się zebrać w Warszawie.

“D ziennik Kijowski” p o d a
wał już, że Wilhelm Kotarbiński 
urodził się (dokładnie 30 listo
pada 1849 roku) w Nieborowie 
koło Łowicza. Jego ojciec Alek
sander był tutaj rachm istrzem  
dó b r n ieborow skich. W ilhelm  
jest jednym  z kwiatów w bujnym 
bukiecie rodziny Kotarbińskich.

Jego stryjeczny brat - Miłosz 
Kotarbiński był również znanym 
m alarzem , rysownikiem, kryty
kiem artystycznym i profesorem  
oraz dyrektorem  Szkoły Sztuk 
Pięknych w W arszawie. Drugi 
stry jeczny  b ra t W ilh e lm a, a 
rodzony brat Miłosza - Józef był 
aktorem, dyrektorem teatru, kry
tykiem literackim i teatralnym.

Z dw óch synów M iłosza 
Kotarbińskiego - Mieczysław był 
malarzem, rysownikiem i kryty
kiem artystycznym (rozstrzelany 
przez hitlerowców na Pawiaku w 
1943 roku), zaś Tadeusz głośnym 
filozofem, logikiem i prakseolo
giem, w latach 1957 - 62 - preze
sem Polskiej Akademii Nauk.

W ilhelm  K otarbiński skoń
czył gim nazjum  w Warszawie i 
tutaj w latach 1867 - 71 kształcił 
się w Klasie Rysunkowej u Rafa
ła Hadziewicza. Uzyskał stypen
dium Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie na 1872 
rok i w tymże roku lub  może 
nawet rok wcześniej udał się do 
Rzymu, gdzie kształcił się w Aka
demii Św. Łukasza, którą ukoń
czy! podobno z 1 medalem.

W Rzymie przebywał do 1888 
roku. Otworzył tutaj swoją praco
wnię. Ale borykał się z ciężkimi

w arunkam i m aterialnym i, (co 
dość szczegółowo zostało przedsta
wione w szkicu Mykoły Prachowa, 
drukowanym na łamach “DK”).

Wilhelm Kotarbiński zdoby
wał uznanie i powodzenie stop
niowo, a jednym  z pierwszych 
jego  mecenasów był biskup Józef 
Strossmayer z Chorwacji. W roku 
1875 zakupił on do swej prywat
nej galerii w Zagrzebiu, podaro
w anej n a s tę p n ie  chorw ackiej 
akademii nauk, dwa obrazy “Mę
czeństwo św. Kaliksta”, a następ
nie “Ucieczkę do Egiptu”*

Do kraju Kotarbiński powró
cił w roku  1888, ożen ił się i 
osiadł we własnym majątku w Kal- 
sku na B iało rusi (w dawnym  
powiecie słuckim). Tu wybudo
wał sobie pracownię. Stąd często 
wyjeżdżał do Kijowa i korzystał z 
pracowni w hotelu “Praga”.

Uczestniczył wówczas w wysta
wach Kijowskiego. Towarzystwa 
Artystycznego. Utrzymywał żywy 
kontakt ze środowiskiem malarzy 
rosyjskich, zwłaszcza z Petersbur
ga i Moskwy. O koło  1893 r ., 
wespół z Janem  Ursyn-Zamaraje- 
wcm,Janem Stanisławskim i Euge
n iuszem  W rzeszczem , założył 
Towarzystwo Malarzy Kijowskich.

Dane powyższe przytaczam za 
“Słownikiem artystów polskich”, 
w którego tom ie IV, wydanym 
p rzez  “O sso lin e u m ” w 1986 
roku, na strona 177-179 um ie
szczony został szkic J. W ierciń
skiej, uzupełniony przez A, Mel- 
bechowską-Luty, poświęcony Wil
helmowi Kotarbińskiemu.

W edług tego szkicu (noty  
biograficznej) W ilhelm Kotar
biński je s t au torem  następują
cych fresków w Soborze św. Wło
dzimierza w Kijowie: “Przemie
n ien ie  P ań sk ie”, “Stw orzenie 
słońca, księżyca i gwiazd”, “Stwo
rzenie ryb i ptaków”, “Stworzenie 
zwierząt czworonożnych i człowie
ka” oraz “Bóg odpoczywający po 
dokonaniu stworzenia”.

P o n ad to  nam alow ał też - 
wspólnie z Pawłem Swiedomskim 
- obrazy umieszczone w nawach 
bocznych: “Wjazd dojerozolim y”, 
“W ieczerza Pańska”, “Chrystus 
przed Piłatem” i “Ukrzyżowanie”.

A utorka noty podaje, że w 
Kijowie W ilhelm  K otarb ińsk i 
wykonał plafony w domu Mykoły 
Tereszczenki (sceny z legend

p o łu d n io w o ru sk ic h  w p rz e d 
sionku, a w sali “Amor i Psyche”) 
oraz malowidła ścienne w pała
cu Bohdana Chanenki.

W “T ygodn iku  Ilu s tro w a
nym” z 1894 roku reprodukowa
ne są jego  freski “Egipt”, “Hella
d a” i “Rom a” znajdujące się w 
jed n y m  z pałaców  kijowskich 
(nie podano, w którym).

O koło  1895 ro k u  m alarz  
ozdobił też plafonami i malowid
łam i ściennym i kilka salonów 
m ilio n eró w  p e te rsb u rsk ic h  i 
moskiewskich. Wykonał również 
wiele obrazów  relig ijnych  do 
kościołów na Białorusi, m.in. do 
kościoła w Starczycach, w da
wnym powiecie słuckim.

W ilhelm K otarbiński m alo
wał głównie kompozycje o tema
tyce zaczerpniętej ze Starego i 
Nowego Testam entu, z życia w 
starożytnej Helladzie i Rzymie, 
idealizowane sceny rodzajowe, 
symboliczne i fantastyczne, jak  
np. “Pocałunek fali”, ekspono
wany w Muzeum w Kijowie.

Za swego życia W. Kotarbiń
ski wystawiał swe obrazy na wielu 
wystawach w Kijowie, Lwowie, Tar
nopolu, Petersburgu, Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu, Berlinie.

Obecnie w Polsce największa 
kolekcja obrazów artysty znajdu
je  się w Muzeum Narodowym w 
W arszaw ie - 10 p łó c ie n  i 82 
rysunki oraz 9 mu przypisywa
nych. Te obrazy  to  m .in .: 
“W skrzeszen ie  m ło d z ie ń c a  z 
N a im ”, “P ow ró t z G o lg o ty ”, 
“Sfinks i k o b ie ta ”, “Zwycięski 
p o ch ó d ”, “Deszcz”, “Nabucho- 
donozor nakazuje Żydom wyno
sić naczynia ze świątyni”.

Pierwszy z wymienionych tu 
obrazów oglądałem  w czerwcu, 
ponieważ je s t on wystawiony w 
głównej sali Muzeum, tuż obok 
dzieł Jana  Matejki.

Ponadto pojedyncze obrazy 
malarza znajdują się w wielu innych 
muzeach Polski: w Bielsku-Białej - 
“W rzym skich k a tak u m b ach ”, 
w Bydgoszczy - Powrót od grobu”, w 
Bytomiu - “W ieńczenie poety”, 
w Gdyni - “Koniec rejsu”, w Krako
wie - “Grób samobójcy”, w Łodzi - 
“Ważka”” w Opolu - “W enecja”, 
w Toruniu -"Spacer gondolą”.

E u gen iu sz J a b ło ń sk i
Warszawa 

(były konsul RP w Kijowie)

Dekalog

Nie będziesz miał bogów 
cudzych przede Mną...

O d dłuższego już czasu zastanawiam się nad tym, co te słowa 
oznaczają dla współczesnego człowieka. Czy przestrze

gają nas one przed przystępowaniem do sekt, których tak wiele 
pojawiło się w ostatnich latach na Ukrainie? Czy są przypomnie
niem, że jeden  tylko jest nasz Pan?

Myślę, że sens tych słów polega na tym, że jeżeli ktokolwiek lub 
cokolwiek zaczyna zajmować w naszym życiu to pierwsze, najważniej
sze miejsce, to ta osoba lub ta rzecz staje się dla nas bożkiem.

Dla niego to właśnie, dla owego bożka zapominamy o Tym, 
który tchnął w nas życie, który otacza nas sw'ą Boską Opieką, który 
jest jedynym, prawdziwym Bogiem.

Bardzo często zdarza się, że po obejrz"eniu jakiegoś program u 
telewizyjnego lub po wysłuchaniu koncertu jesteśmy zafascynowa
ni aktorem, prezenterem , piosenkarzem itp. Obwieszamy ściany 
naszych mieszkań plakatami przedstawiającymi tę osobę, kupuje
my wszystkie dostępne jej nagrania, tracimy głow'ę w sytuacji, gdy 
mamy okazję osobiście z nią się zetknąć. Próbujem yją naśladować.

W tym celu zmieniamy makijaż, garderobę, sposób bycia. Już 
nie jesteśmy sami sobą. Ta osoba tak nas zachwyca, jesteśmy nią tak 
zafascynowani, że niczego poza nią już nie widzimy. Ten ktoś przy
słania nam  cały świat. Staje się najważniejszą osobą w naszym życiu. 
A stąd już tylko jed en  krok do tego, by stał się on dla nas idolem 
(jak to się teraz mówi), by stał się naszym bożkiem.

Podobnie rzecz się ma np. z pieniędzmi. Dla wielu osób z cza
sem stają się one sprawą największej wagi. Wszystko w ich życiu 
podporządkowane jest jednem u  celowa - zdobywaniu pieniędzy, 
pom nażaniu ich i gromadzeniu. Bardzo często takie osoby pochło
nięte zarabianiem “mamony”, przestają zauważać sw’oich najbliż
szych, zaniedbują żony, mężów, dzieci.

Chęć wzbogacenia się prowadzi niejednokrotnie do tego, że 
dokonuje się go często po przysłowiowych “trupach”. Nikt i nic się 
nie liczy. Najważniejsze są pieniądze. To one stają się dla takiej 
osoby jedynym bożkiem. W życiu takiego człowieka nie ma miej
sca dla prawdziwego Boga.

Czasem bożkiem staje się chęć zrobienia kariery. Ludzie opę
tani ideą wspięcia się na szczyt drabiny społecznej nie zauważają 
na swojej drodze innych ludzi. Rozpychając się łokciami, torują 
sobie drogę. Widzą tylko wytknięty cel. Odczucia innych nie mają 
już znaczenia. Wszystkie środki są dozwolone.

Czy tego typu człowiek pam ięta, kto je s t jego  prawdziwym i 
jedynym Bogiem? Zapewne nie.

Tego rodzaju przykłady można mnożyć. Ich wspólną cechą jest 
zaślepienie. Bowiem człowiek, dla którego jakieś osoby lub spra
wy są tak ważne, że poza nimi niczego więcej on nie widzi, jest 
ślepcem. 1 co najważniejsze, je s t najnieszczęśliwszym człowiekiem 
na świecie, bowiem przestał widzieć Boga. Boga, który jest jego 
najlepszym przyjacielem i opiekunem .

Nie twórzmy sobie bożków. Nie pozwólmy, by jakieś osoby lub 
rzeczy zajęły najważniejsze miejsce w naszym życiu, i by przysłaniały 
nam one jedynego, prawdziwego Boga.

D oro ta  J a w o rsk a
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Historia w spółczesna

(C iąg d a ls z y  z  n r 140)

W lipcu 1989 r. powstaje 
pierwszy nie komunisty

czny rząd Tadeusza Mazowieckie
go. Jego poczynania były jeszcze 
o g ran iczo n e  tak  zew n ętrzn ie  
(nadal istniał ZSRR, w Polsce obec
ne były wojska sowieckie), jak  i 
wewnętrznie (resorty siłowe pozo
stały w rękach ministrów z okresu 
WRON).

• Rząd miał jednak  wolną rękę 
w sferze reformowania gospodarki 
kraju. W wyniku przyjęcia zachod
nich sugestii przez wicepremiera 
Leszka Balcerowicza powstał pro
gram naprawczy, który doprowadził 
do częściowej redukcji zadłużenia, 
a główny wysiłek przede wszystkim 
został skierowany na zahamowanie 
inflacji.

W wyniku prowadzonej polity
ki, z jednej strony wzrósł radykal
nie im port, zapełniły się szybko 
wystawy sklepow e, a złotów ka 
nabrała realnej wartość z drugiej 
stronyjednak zaczęła się pogłębiać 
przepaść m iędzy b iedniejszą i 
bogatszą częścią społeczeństwa. 
W tej ostatniej grupie widoczni byli 
ci sami dygnitarze partyjno-rządo- 
wi wywodzący się z epoki PRL. To 
wzmacniało poczucie niesprawied
liwości i burzyło nadzieję na rzeczy
wiste zem anie z przeszłością.

Do niewątpliwych sukcesów rzą
du należało przygotowanie pierwszych 
wyborów samorządowych w Polsce, 
które odbyty się w maju 1990 r.

Mimo niskiej frekwencji (nie
co powyżej 40%), spełniły one bar
dzo pożyteczną rolę w dziele uoby- 
watelniania społeczeństwa polskie
go, za które do tej pory decyzje 
podejmowała “jakaś góra”. Do nie
wątpliwych porażek rządu należa
ło zbyt “liberalne” zweryfikowanie 
służby bezpieczeństwa z okresu PRL 
i milicji, którą automatycznie prze- 
mianowanojedynie na policję.

Podobnie negatywnie, spora 
część społeczeństwa oceniała nie 
rozliczenie do końca PZPR z jej 
majątku zgromadzonego w okresie 
PRL. Majątek ten, transferowany na 
różne sposoby, mimo częściowego

Przejazdem

W końcu czerwca do Kijowa 
przyleciała sam olotem  grupa 
dzieci z Turkm enii czyli 
Turkm enistanu, jak  ten kraj 
teraz się nazywa.
Spędzili tu tylko parę dni, 

jako, że dalej ich droga 
prowadziła na kolonie letnie 
zorganizowane przez Stowa
rzyszenie “W spólnota 
Polska” do Szczecina. Były to 
dzieci przeważnie z rodzin 
pochodzenia polskiego.R azem z Konsulem General

nym RP w Kijowie Kazimie
rzem Chycem, który pełni obowiąz
ki Konsula Generalnego również w 
A szchabadzie (jak do rzeczy i 
ambasador Jerzy Bahr pełni obo
wiązki ambasadora Polski w Turk- 
menistanie) jedziemy na bazę noc
legową Energopolu.

Zastajemy naszych “małych Tur
kmenów” w stołówce na kolacji. 
Witają całą radosną “gromadką”. Tu 
spotykamy też radcę ambasady Tur
kmenistanu na Ukrainie. Serdara 
Muradowa z synem.

Dzieci otaczają dyplomatów, 
trwa ożywiona rozmowa. Robimy 
zdjęcia. Do rozmowy wtrącam się ija.

• Wiaczesław Malczewski, 14 
lat, z Aszchabadu. Ojciec Polak,

Od niepodległości
do teraźn iejszośc i

przejęcia go przez państwo, został 
wykorzystany na rzecz rozwoju 
nowej partii postkomunistycznej - 
SDRP (Socjaldemokracja Rzeczpo
spolitej Polskiej). Jej przywódcą 
został A leksander Kwaśniewski, 
kreowany przez media (w tym soli

darnościowe, jak przede wszystkim 
“Gazeta Wyborcza”) na nowoczes
nego polityka i demokratę.

W polityce zewnętrznej rząd 
T. Mazowieckiego podjął się ure
gulowania stosunków polsko-nie
mieckich, czemu sprzyjał proces 
jednoczenia się Niemiec. Polska 
poparła starania swego zachodnie
go sąsiada o pozostanie w NATO.

W podpisanym w listopadzie 
1990 r. traktacie między dwoma pań
stwami strona niemiecka ponownie 
uznała nienaruszalność granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

P om in ię to  je d n a k  kwestię 
roszczeń majątkowych Niemców, 
którzy decyzją mocarstw z 1945 r. 
zostali wysiedleni do stref okupa
cyjnych: angielskiej i sowieckiej.

W 1990 r. rząd T. Mazowieckie
go podjął też negocjacje w sprawie

wycofania wojsk sowieckich z Pol
ski. Wobec oporów wschodniego 
sąsiada i braku zdecydowanych 
nacisków ze strony polskiej, roz
wiązanie tej kwestii zajęło około 3 
lat (ostatniejednostki Armii Czer
wonej opuściły Polskę dopiero w 
1993 r.).

Poczynania rządu tak w sferze 
polityki zewnętrznej jak i wewnę
trznej świadczyły z jednej strony o 
głębokich zmianach zachodzących 
w życiu społecznym i gospodarczym 
kraju, z drugiej stronyjednak nie 
posiadały cech przełomu, na jaki

zanosiło się po wygranych przez “So
lidarność” wyborach.

W tych warunkach Lech Wałę
sa, jako przewodniczący— NSZZ 
“Solidarność”, podjął krytykę rzą
du. Powstał alternatywny program 
“przyspieszenia”, w którym nawoły
wano do rozpisania demokraty
cznych wyborów parlamentarnych 
i prezydenckich.

Pojawiły się pierwsze sygnały na 
temat przeprowadzenia dekomuniza
cji (odsunięcia na określony czas wyż
szych funkcjonariuszy PRL od rządów 
w państwie demokratycznym a także 
reprywatyzacji (zwrotu majątku zagra
bionego zaraz po wojnie przez komu
nistów prawowitym właścicielom). 
Wywołana w ten sposób “wojna na 
górze” dla części opinii publicznej (z 
wpływowym dziennikiem “Gazetą 
Wyborczą” na czele) miała znamio
na nieodpowiedzialnej walki o wpły
wy w Komitetach Obywatelskich.

Zdaniem działaczy nurtu cha
deckiego oraz związkowego, któiy 
ją  wywołał, “wojna” miała uczytelnić 
zróżnicowanie poglądów istniejące 
de facto w ruchu solidarnościowym, 
zdominowanym dotąd przez obóz 
lewicowo-liberalny.

Ich zdaniem “przyspieszenie” 
odpowiadało leż potrzebie czasów 
-jesieni 1989 r. W całej Europie 
Środkowowschodniej upadał sys
tem realnego socjalizmu. W Polsce 
zaś, gdzie procesy dekomunizacji 
ustroju zaczęły się najwcześniej, 
up arc ie  trzym ano się usta leń  
“okrągłostołowych”.

Układ władz (prezydent Jaru
zelski, prezes Mazowiecki), choć 
wygodny dla dawnej nomenklatu
ry', stawał coraz bardziej anachro
niczny z punktu widzenia poglądów 
i odczuć społecznych.

W OKP doszło do rozłamu, 
podobnie w Komitecie Obywatel

skim i wjego lokalnych strukturach. 
Po opuszczeniu przez zwolenników 
rządu, utworzyli oni osobne partie: 
Ruch Obywatelsld-Akcja Demokra
tyczna (ROAD) i Forum Prawicy 
Demokratycznej (FPD), z których 
powstała późniejsza Unia Demokra
tyczna (UD).

Tymczasem dnia 25 XI 1990 r. 
odbyły pierwsze, powszechne wybo
ry prezydenckie. Podzielony obóz 
solidarnościowy wystawił dwie kan
dydatury: Lecha Wałęsę i Tadeusza 
Mazowieckiego.

W wyborach wzięło udział nie
co powyżej 60% obywateli upra
wnionych do głosowania. Zaskaku
jąco wypadły wyniki I tury. Wygrał 
je  wprawdzie faw'oryt Lech Wałęsa, 
ale drugie miejsce zajął “człowiek 
znikąd” - Stanisław Tymiński z Kana
dy. W drugiej turze glosowania zde- I 
cydowana większość zwolenników 
T. Mazowieckiego, głównego prze
granego z 11 ocidała swe głosy na 
Lecha Wałęsę.

O elektorat niewyrobiony poli
tycznie i nastawiony roszczeniowo 
do życia także o glosy tych Polaków, 
którzy nie poszli do urn wyborczych, 
rozpoczął skuteczną walkę układ 
postkomunistyczny z Aleksandrem 
Kwaśniewskim na czele.

W grudniu 1990 r. na Zamku 
Królewskim Lech Wałęsa odebrał 
insygnia władzy z ląk ostatniego pre- 
zyclenta na wychodźstwie, Ryszar
da Kaczorowskiego. W ten symbo
liczny sposób Polska wracała do 
rodziny państw  suw erennych. 
Nadal jednak w kraju funkcjono
wał sejm “kontraktowy”, na zie
miach polskich nadal stacjonowały 
wojska sowieckie. Europa Środko
wowschodnia czekała dopiero na 
zaproszenie jej do struktur NATO i 
Unii Europejskiej.

Jan  Ż aryń  (CDN)

Pierwsze posiedzenie Senatu, 4 łipca 1989

N a s i z T u rk m en ii

matka Ukrainka, urzędnicy. Uczy 
sięjęzyka polskiego przy tamtejszym 
stowarzyszeniu polonijnym. Do Pol
ski jedzie po raz trzeci. Wolał by mie
szkać w Polsce bo “tam są history
czne miasta, lasy, a w Turkmenii tyl
ko pustynie”.

• E jlara Abajewa, 11 la t z 
A szchabadu. O jciec T urkm en 
(naczelnik milicji drogowej), mat
ka na wpół Turkmenka, na wpół - 
A zerbejdżanka, nauczycielka. 
Mówi krótko: “C hce zobaczyć 
zagranicę”.

• “Gilewicz Jekatierina Kon- 
stantinowna” - przedstawia się jas
nowłosa dziesięcioletnia dziewczyn
ka. Na szyi krzyżyk katolicki. Ojciec 
Polak, lotnik, matka Ukrainka nie 
pracuje. “Krewni, ze strony tata,

dziadek i pradziadek pochodzą z 
Polski z Lublina i Kowla, a tato uro
dził sięjuż w Turkmenii”. Wjaki spo
sób znaleźli się w Turkmenii nie wie. 
“Razem z tatą i mamą chodzimy do 
kościoła... bardzo  chciałabym  
zobaczyć Polskę na własne oczy”.

• Funkcję opiekuna grupy peł
ni Lubow’ Tyszkiewicz, Polka z 
Aszchabadu. Urodzona w obwo
dzie nowisybirskim. Po studiach 
wyższych przyjechała do Turkme
nii 20 lat temu. Pracuje księgową w 
Ministerstwie Obrony Turkmenista
nu. Jej małżonek Walenty Tyszkie
wicz, Polak, inżyner założy! stowa
rzyszenie “Polonia Turkmenista
nu”. Córka uczy się na studiach wyż
szych w Polsce.

Stowarzyszenie zrzesza około 
500 osób. Nie jest jednak zareje
strowane jak  inne stowarzyszenia 
mniejszościowe.

Opowiada, że pierwsi Polacy 
przyjechali do tych miejscjeszcze w 
1903 roku na budownictwo kolei i 
huty szkła. Potem była jakaś emigra
cja czy deportacja w czasach mię
dzywojennych. Dokładnie nie wie.

Słyszała o jakichś polskich dzieciach 
których przybyło sporo podczas II 
wojny światowej'zPolski (?!)

Opowiada o mogiłach polskich 
z lat wojny na cmentarzu kolo sobo
ru prawosławnego. Całkiem możli
we, że ktoś tam leży z żołnierzy armii 
Andersa, która, wydaje się, tą właś
nie drogą kroczyła do Persji.

Kiedyś było w Turkmenii pięć 
kościołów. Teraz istnieje kaplica, a 
w tutejszych parafiach służbę bożą 
pełnią trzej księża..

Klas polskich, a tym bardziej 
szkół nie ma. Nauczanie polskiego 
prowadzi Walenty Tyszkiewicz z 
własnej inicjatywy i w swoim prywat
nym mieszkaniu. “Polonia Turk- 
nreńska” nie otrzymuje żadnego 
wsparcia z zewnątrz. Bardzo inte
resują turkmeńskich Polaków kwe
stie repatriacji.

“Byliśmy zaskoczeni - mówi p. 
Lubow’ - kiedy dowiedzieliśmy się, że 
powstający program repatriacji doty
czy Polaków tylko z terenów Kaza
chstanu”.

Na pytan ie  d laczego  chcą 
repatriować się odpowiedziała, że

zarów no z przyczyn ekonom i
cznych jak i oczywiście kulturowo- 
cywilizacyjnych. O d roku 2000 
wszędzie wprowadza się język turk- 
meński, a Europejczycy to z reguły 
ludzie rosyjskojęzyczni. Już sporo 
ich wyjechało. Są trudności języ
kowe występujące głównie przy 
pełnieniu pracy na odpowiedzial
nych stanowiskach.

“Chociaż ludność tutejszajest bar
dzo gościnna i tolerancyjna, a poza tym 
Turkmenia pozostaje krajem polietni- 
cznym “w porównaniu z kryminalną 
sytuacją w innych częściach WNPjest 
tu spokojniej” - powiedziała pani 
Tyszkiewicz w końcu naszej rozmowy.

* * *
O jak wyraźnie przypomniałem 

sobie te jej ostatnie słowa, kiedy 
kilka dni po tym spotkaniu w stołe
cznym m etrze  jak iś  spryciarz  
wysupłał mi z kieszonki teczki wszy
stko, w tym i film zrobiony podczas 
tego miłego spotkania.

B orys D ragin
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I Dziwne i ciekawe

P ioruny (czyli gromy) ude
rzały i podpalały tylko te 

budynki, w których podczas burzy 
nie były palone świece. Okazało 
się, że budynków, w których je  palo
no, pioruny nie imał)' się.

Intuicja podpowiada potrzebę 
zapalenia świecy podczas nadcho
dzącej burzy. W życiu społecznym 
znane są inne pozytywne oddziały
wania otwartego płomienia, np. 
domowych kominków, wieczorków 

i przy świecach, ognisk harcerskich, 
łowieckich lub festynowych, zniczy 
olimpijskich itp.

Radiesteci ustalili, że paląca się 
świeca rozprasza lub deformuje pro
mieniowanie cieku, co oznacza, że 
działa podobniejak techniczny ekran 
radiestezyjny. Dlatego palenie świecy 
w każdej sytuacji powoduje uszlachet-

IWarto wiedzieć

W lipcu i sierpniu mamy naj
wspanialsze jagody, jeszcze są 
smakowite truskawki - o których 
wszyscy wszystko wiedzą -a  już 
pojawiają się maliny, czarne jago
dy, borówki... Nieco później doj
rzeje łochynia i zaczną owocować 
wcześniejsze odmiany którejś z 
wielu odmian i formjeżyn.

M a lin a

Żadne maliny nie pachną tak 
piękniejak leśne, ale też rzadko któ
re mają tyle “robaków” co one. 
M aliny są s łodk ie , zaw ierają 
bowiem od 3 do 8,5% cukru i to 
glukozy i fruktozy. Mają witaminy: 
A, 81, B2, PP, C, ale jest to owoc 
nietrwały.Jak mawiają leśnicy: “ma
lina cieknie” i do tego łatwo pleś
nieje i fermentuje. Dlatego też od 
razu, ze świeżo zebranych malin, 
których się nie zje, trzeba robić 
przetwory lub suszyć.

Jak wiadomo, maliny są “na 
poty” - przy gorączkach i przezię
bieniach wszelkiego rodzaju. Poda
je  się wtedy herbatki z suszu, kom
poty, soki, nektary, syropy... Dodaje 
się też soki malinowe do rozmaitych 
miksturek, aby były smaczniejsze i 
ładnie pachniały.

Liście malin w formie ziółek 
leczą biegunki, wewnętrzne krwa
wienia, schorzeniajamy ustnej i nie
które choroby skóry. Tak więc mali
na to nic tylko wspaniały deser, np. 
z bitą śmietaną, lub pianą, ale tak
że skuteczny lek.

C za rn a  ja g o d a

-  jest od lal znanym i uznanym 
lekarstwem. Świeże czarnejagody 
działają na wiele osób lekko prze- 
czyszczająco. Herbatki z suszonych 
jagód - działają wprost przeciwnie. 
Leczą biegunki. Sokjagód “garbu-

Naturalny
piorunochron
nicnie tła radiestezyjnego, co spra
wia, że ludzie przebywający w jej oto
czeniu doznają wielu pozytywnych 
wrażeń.

Radiesteci badaniami dowiedli 
też, że świeca grom niczna jest 
niczym innym, jak  deformatorem 
promieniowania geopatycznego.

Po przebadaniu ponad dwustu 
pożarów spowodowanych pioruna
mi udokumentowali oni, że ponad 
95% tych budynków stało na cie
kach, czyli nad pasmami promie
niowania geopatycznego. Ponadto, 
w ogromnej większości budynków 
podpalonych piorunami nie palo
no świec.

Stwierdzono jednoznacznie, że 
pioruny najczęściej schodzą ku zie
mi po ścianach promieniowania 
geopatycznego, które wytwarzane 
są przez promieniujące cieki. Ścia
ny te sięgają wysoko ponad chmu
ry otaczające ziemię. Zatem ścia
ny promieniowania geopatyczne
go stanowią uprzywilejowane stre
fy dla przepływu wyładowań atmo
sferycznych.

Nieszczęściem je s t fakt, że 
nowoczesne piorunochrony wyma

gają sprawmego uziemienia. O ile 
nie są uziemione, stanowią dodat
kowe zagrożenie w postaci “pioru- 
nościągów”, które nie chronią, lecz 
ściągają pioruny na budynki. Zda
rzają się w nich przerwy niewido- 

,czne. Często m ożnaje wykryć jedy
nie za pomocą specjalistycznego 
sprzętu.

Otwarty płomień, w tym świeca 
gromniczna, rozprasza ścianę pro
mieniowania geopatycznego. W 
wyniku palenia świecy prom ieniu
jąca ściana jest rozproszona, czyli 
przerwana, a zatem ładunek elek
tryczny schodzący z chm ur szuka 
ściany nie rozproszonej, gdzie może 
zejść do ziemi bez przeszkód.

Warto też dodać, że palona 
świeca potrafi oczyścić około 1000 
m 3 powietrza na godzinę. Świeca 
paląc się, wytwarza ciąg powietrza, 
czyli tak zwaną cyrkulację wzglę
dną przy płomieniu, w wyniku cze
go powietrze przy płom ieniach 
przegrzewa się, a tym samym spa
lane są różne mikroorganizmy, w 
tym bakterie grzybów, pleśni, cho
rób itp.

W ło d z im ie rz  S zw a rc

Jagodowe 
miesiące

j e ” błony śluzowe jelit i zabezpie- 
czaje przed wchłanianiem toksyn. 
Zobojętnia też szkodliwe produkty 
fermentacji i rozkładu pokarmów.

Czarne jagody ratują przed 
zatruciami a Anglicy wierzą, że i 
przed pylicą. Toteż jadają borów
ki jako lek, ajadalibyjako smako
łyk, gdyby nie były takie drogie, bo 
droższe są tam od pom arańcz i 
bananów. Warto pamiętać, że w 1 
litrze jagód jest tylko 587 gramów, 
a nie 1000 g, czyli kilogram.

B o ró w k a  w y s o k a

- zwana też amerykańską, nie przy
pomina tej z lasu, a raczej pokrojem 
krzewów-czarną porzeczkę.

Ale je j ow oce są bardzie j 
podobne do czernicy, choć dużo 
większe i w środku zielone. Mają 
mniej soku od czarnej jagody i nie 
plamią. Wielu uważaje za niezwyk
le smaczne. Aby rosły - wymagają 
jednak gleb bardzo kwaśnych.

Bo ró  w k i - b r u s z n ic e

- któż o nich nie marzy? Dżem z 
nich jest wprost nieodzowny do indy
ka, do kurczaka pieczonego, a wielu 
jadłoby go łyżkami nawet do pieczy
wa. Ale borówek z roku na rok uby
wa. Bowiem one lubią miejsca słone
czne, z których są wprost masowo 
wypierane przez inne rośliny na coraz 
bardziej nieurodzajne podleśne 
polanki, a tych znówjest coraz mniej.

Poza tym są łupem niedbałych 
ludzi, którzy nie tylko zbierają owo
ce, ale zadeptują krzaczki, wyrywa- 
ją je  z korzeniami, niszczą... Toteż 
cena brusznic na rynku stale roś
nie, bo -jak zawsze - działają prawa 
ekonomii: im towaru mniej, tymjest 
droższy.

Brusznice są zasobne w żelazo, 
wapń, magnez, fosfor, siarkę i mają 
też trochę manganu. Ponadto wita
miny: A l, BI, B2, C - ale w raczej 
malutkich ilościach. Zawierająjed- 
nak 1 -2 g kwasu benzoesowego w 1 
kg owoców i dlatego nie psują się 
tak łatwo. Zebrane nie w pełni doj
rzałe, jasne, po paru dniach pięk
nie się zaczerwienią. Fitoterapia 
przywiązuje większą wagę do liści 
brusznic. Je s t w nich  bowiem 
leczniczy glikozyd - arbutyna, a leki 
arbutynowe stosuje się w stanach 
zapalnych i zakaźnych dróg moczo
wych. Tylko że arbutyna drażni 
żołądek i nerki, więc bez lekarza - 
lepiej się nią nie leczyć.

L o ch y  n ia -k lu k w a

-jej wysokie, szare krzewy utrzy
mują się tylko na podmokłych tere
nach, których jest coraz mniej. 
Medycyna ludowa od dawna wie
działa, że najskuteczniejszym lekiem 
na hemoroidy (żylaki odbytu) jest 
jadanie lochyń - w każdej postaci. 
Przy tym są równie smaczne jak czar
nejagody i do nich podobne, więc 
jedzmyje wszyscy, jeśli się znajdą.

{Ciekawostki!
■ PRZEPOW IEDZIAŁ 

WYBÓR SWEGO N A S T Ę P C Y
Na dwa dni przed śmiercią papież Jan Paweł 1 przepowiedział 

wybór swego następcy Karola Wojtyły - ujawnił biskup John  Magee, 
który' był sekretarzem papieża Lucianiego.

W monografii, która ukazała się niedawno pod tytułem “Papież 
Luciani, proboszcz świata", dwaj włoscy dziennikarze relacjonują ten 
epizod z życia papieża. Według świadectwa biskupa Johna Magee, 
Luciani, który zmarł w 33 dni po wyborze na papieża, na dwa dni 
przed śmiercią rozmawiał przy kolacji o swym wyborze.

Powiedział wtedy: “Na konklawe byli inni kandydaci, lepsi ode 
mnie, którzy mogli być wybrani”. Albino Luciani mówił o konkretnym 
kardynale: “Siedział podczas konklawe dokładnie naprzeciwko mnie 
w Kaplicy Sykstyńskiej, ale to on nastanie, ponieważ ja odchodzę”.

Jan Paweł 1, wybrany na papieża 26 sierpnia 1978 r., zmarł nagle 
28 września tegoż roku.

Biskup Magee dopiero w 1982 r., kiedy został mianowany przez 
Jana Pawła II mistrzem ceremonii, odkrył podczas pierwszego zebrania 
papieskich ceremoniarzy, że naprzeciw kardynała Lucianiego siedział 
w Kaplicy Sykstyńskiej podczas konklawe kardynał Wojtyła.

■ TUŃCZYK TUŃCZYKA NIE ROZUMIE
Rząd Chin organizuje kampanię promocji dialektu pekińskiego, 

chcąc przekształcić go w język oficjalny na terytorium całego kraju. 
Dialekt pekiński - putonghua - na Zachodzie znany jako mandaryński, 
już w konstytucji z 1949 r. otrzymał rangę języka ogólnonarodowego.

Jednak dotychczas ponad dwie trzecie mieszkańców Chin używa 
któregoś z ponad 50 regionalnych języków i dialektów, przeważnie 
niezrozumiałych dla mieszkańców innych rejonów kraju.

Do najpopularniejszych należy dialekt kantoński używany na połu
dniowym wschodzie kraju. Wielu ludzi mówi też po tybetańsku. Od 
tego roku trzeci tydzień września będzie każdorazowa okresem kam
panii promocji putonghua. Rząd nie zamierza zakazać używania języ
ków i dialektów lokalnych, lecz pragnie doprowadzić do tego, aby w 
połowie XXI w. wszyscy Chińczycy mówili dialektem mówili pekińskim.

■ ŚMIERĆ NA WIELKIM MURZE
Turystka zwiedzająca chiński Wielki Mur zginęła od uderzenia 

pioruna w: bezchmurny dzień. Z relacji świadków wynika, że 29-let- 
nia Laura Burningham weszła wraz z ojcem i przyjacielem na wysoką 
wieżę obserwacyjną na wschodnim odcinku muru, niedawno udo
stępnionym zwiedzającym.

Piorun poraził kobietę, gdy zbliżyła się do stoiska z pamiątkami. 
Chińczyk, któryje sprzedawał, również doznał porażenia, ale nie było 
ono śmiertelne.

“Coś takiego zdarza się raz na sto lat, więc nikt nie mógł przewi
dzieć tej tragedii” - powiedział przedstawiciel chińskiego przedsię
biorstwa organizującego wycieczki na wschodni odcinek muru.

MAGRAD

W TRAM W AJU

Siedziałem w tramwaju już od 
kilku minut, leniwie spoglądając 
za okno, gdy nagle usłyszałem nis
ki, donośny głos.

- Ticket checking!

Odwróciłem się i zobaczyłem 
kanara, panaJózka, mojego sąsia
da. Wyciągnąłem z kieszeni mój 
bilet miesięczny i zagadnąłem:

- Dzień dobiy panu. Cóż to się 
stało ze starym, sprawdzonym tek
stem “Kontrola biletów”?

- In teg rac ja  E uropejska  - 
wyjaśnił panjózek, niemrawo zer
kając na mój bilet.

- Musimy spełniać unijne nor
my. A co by to było, gdyby w pojcź- 
dzie znajdował się obcokrajowiec? 
Nic by nie zrozumiał!

- No tak, panieJózku, ale...
- Teraz na służbie jestem: pan 

Joseph.
-Ach, tak. A jak w takim razie 

nazywacie tramwaj?
- Jezdnik wklęsłoszynowy.
-Jak???
- No, wie p an , Ustaw a o 

ochroniejęzyka...
-Trochę to dla mnie nielogi

czne.
- A kto tu pyta o logikę? Tak 

ma być i już.
-A nie żal panu dawnych, bar

dzo dawnych czasów?... Ot, choć
by trzy miesiące temu. Wtedy na 
pana twarzy widać było uśmiech.

- Niestety, nie wolno mi się 
uśmiechać. Nalot z papierosów i 
Ustawa antynikotynowa? To ze 
sobą nie współgra. Poza tym... - w 
tym m om encie pań Józek, oj, 
przepraszam, pan Joseph zbladł.

-Nie mówmy o przeszłości, i

Z  ukosa

proszę nikomu nie mówić o tej 
rozmowie! - z trudem  mogłem 
wychwycić jego szept, zagłuszany 
hałasem tramwaju.

- Dlaczego, o co chodzi? - zapy
lałem.

Usta pana Josepha poruszyły 
się nieznacznie. Z trudem  zrozu
miałem słowo “lustracja”.

-Ale o co panu chodzi? Może 
pan ze mną rozmawiać, ja  nie 
współpracowałem...

-1 co z tego? Zmuszą pana do 
współpracy,jak będzie trzeba.

Postanowiłem zmienić temat.
- Ładna dzisiaj pogoda... - 

chciałemjeszcze dodać, że zimno 
jak w kieleckiem, gdy pan Joseph 
wyciągnął z kieszeni malutką ksią
żeczkę z napisem na okładce “Pod
ręczny Dziennik Ustaw”, przejrzał 
szybko indeks, po czym z wyraźną 
ulgą powiedział:

- Tak, ładna. Wolno mi to przy
znać, przynajmniej do 1 stycznia 
2001 roku.

Możemy rozmawiać o kierun
ku wiatru, burzach, chm urach, 
czyli o niczym konkretnym. Tak 
stanowi ustawa.

W tym momencie tramwaj się 
zaUzymał i panjoseph szybko prze
siadł się do następnego wagonu, 
aby tam kontrolować bilety.

Tak sobie teraz myślę: właści
wie dlaczego ja  wam to wszystko 
opisuję? Przecież lada dzień wcho
dzi w życie Ustawa Zabraniająca 
Pisania Do Pism Satyrycznych. A 
jak  okaże się, że jest jakaś furtka, 
dzięki której prawo może działać 
wstecz? Wtedy ja, do tej por)' uczci
wy będę na bakier z prawem! Wie
cie co? W razie czego umówmy 
się, że tego tekstu nie było!

B artek  B ednarek
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HISTORIA DLA PIOTRKA

W a l k a  o  g r a n i c e

( Ciąg d a ls z y  
z  p o p rze d n ie g o  num eru)

W  wyniku uderzeń wojsk 
sow ieckich Polskie 

Wojsko musiało się szybko wyco
fać z Ukrainy i Białorusi. Zatrzy
mało się dop iero  nad  Wisłą. 
Warszawa była zagrożona. Do woj
ska masowo zgłaszali się ochot
nicy. Polskie dowództwo broni
ło Warszawy, a jednocześnie na 
południu zgromadziło duże siły 
i uderzyło na tyły Armii Czerwo
nej, która na skutek tego zaczę
ła się cofać. Polskie Wojsko 
naciera ło  i w krótce stoczyło 
jeszcze jedną zwycięską bitwę.

Pozostała do rozwiązania 
bardzo ważna sprawa G órne
go Śląska, na którym było wie
le kopalni węgla kam iennego 
i wielkich zakładów przemys
łowych - h u t żelaza i cynku. 
Bogactwa te były w łasnością

Niemców, lecz lud śląski mówił 
po polsku.

Ślązacy pragnęli powrotu do 
Polski i, podobnie jak Wielkopo
lanie, zbrojnie powstali przeciwko 
N iem com . N iem ieckie wojsko 
stłumiło powstanie. Wówczas post
anowiono przeprowadzić na Gór
nym Śląsku plebiscyt, czyli pow
szechne głosowanie, które miało 
rozstrzygnąć, komu przypadnie 
ten kraj. Niemcy jed n ak  nadal 
sprawowali władzę. Lud śląski po 
raz drugi porwał się do walki. Dru
gie pow stanie ob jęło  większy 
obszar i trwało dłużej niż pierwsze.

Plebiscyt, który odbył się po 
drugim  powstaniu, został przez

Niemców sfałszowany. W wyni
ku tego mieli oni dostać pra
wie cały Górny Śląsk. Wtedy 
wybuchło trzecie powstanie 
śląskie, potężniejsze od obu 
poprzednich . Była to prawie 
regu larna  wojna polsko-nie
miecka. Po tym powstaniu zna
czną część G órnego  Śląska 
dostała Polska. Po n iem iec
kiej stronie granicy pozostało 
jed n ak  jeszcze około półtora 
m iliona Polaków.

Tak ustaliły się granice, w 
których Polska miała istnieć 
przez najbliższe 20 lat.

S tan isław  M arcin iak

• P o s ta w ił w s zy s tk o  na je d n ą  k artę .
Ale w łaśn ie  ta  je d n a  w  ca łe j ta lii była  zn aczon a .

• U m arli m ilczą. W iedzą, ze dość jest żyw ych,
których m usim y słuchać.

• N iby w szy sc y  z  te j sa m ej gliny,
ale n iek tó rzy  d u żo  w cześn ie j s ię  ro zsyp u ją .II....................................... ..... ....... ..................................

• W początku sierpnia pogoda stała,
będzie zima długa i biała.

• Wawrzyniec (10 VIII) pokazuje,
jaka jesień następuje.

1.08.1914 - Wybuch 1 wojny światowej.
I. 08.1944 - Wybuch powstania warszawskiego.
3.08.1747 - W Warszawie została otwarta Biblioteka Załuskich,

pierwsza biblioteka publiczna w Europie.
4.08.1854 - We wsi Zańki, obw. czernihowskiego urodziła 

się Maria Zańkowiecka (nazwisko właśc. - Adasowska) znakomita 
ukraińska aktorka i działaczka ruchu teatralnego.

5.08.1772 - Pierwszy rozbiór Polski: podział części terytorium 
między trzy mocarstwa - Prusy, Rosję i Austrię.

10.08.1896 - W Warszawie urodził się Stefan W iechecki- 
Wiech, pisarz, dziennikarz, felietonista.

I I . 08.1894 - Zmarł w Kijowie Włodzimierz Wysocki, polski 
poeta opisujący życie polskiej szlachty na Ukrainie. Twórca zbiorów 
poezji “Wszyscy za jednego”, “Satyry i bajki”, poematu “Laszka”.

15.08.1920 - Bitwa pod Warszawą, odparcie ofensywy wojsk 
bolszewickich. (“Cud nad Wisłą”).

Благодійні внески, на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

(p ' '  -----------

Robotnik trafił do raju. Na 
bramie widzi napis: “Spełnie
nie marzeń połowy rosyjskich 
robotników”. Wchodzi, ubiera
ją go w czerwoną marynarkę, 
wieszają na szyi złote łańcuchy, 
wręczają mu gruby plik dolarów 
i wpuszczają do baru, gdzie już 
czekają ładne panienki.

N ie zdążył jednak nawet 
wypić kielicha, gdy rzuca się na 
niego rozjuszony tłum takich 
samych jak on, robotników. 
Pobity, ograbiony ledwo dopeł- 
za do wyjścia i pyta:

- Co to było?
- Spełnienie marzeń drugiej 

połowy rosyjskich robotników.

H O R O S K O P
L E W
(23 lipca - 
23 sierp n ia )

Planeta: słońce: 
Żywioł: ogień 
Kamień: brylant 
Dzień: niedziela 
Kolor: złoty 
Liczba: 9 
Zwierzę: myszka 
Metal: złoto, platyna 
Kwiat: róża 
Drzewo: palma

CHARAKTER 
Charakter: Ambicja, wyob

raźnia, upór, konsekwencja, 
uzdolnienia kierownicze. Silna 
uczuciowość. Władczość. Umi
łowanie domu, rodziny. Uzdol
nienia estetyczne

SŁYNNE LWY 
Juliusz Cezar, Napoleon  

Bonaparte, Aleksander Du
mas, Benito Mussolini, Józef 
Ignacy Kraszewski, Jan III 
Sobieski, Rod Steward, Arnold 
Schwarcenegger, Wojciech Sie
mion, Jerzy Urban, Madonna.

Poziomo: 3) jednostka pieniężna we 
Francji; 6) kobieta obsługująca chorych 
w szpitalu; 7) występują na niej artyści; 
8) ta, w tym num erze, jest ósmą; 9) rzym
ska bogini lasów i księżyca; 11) może 
zawierać prochy lub głosy wyborców; 
13) stresowy stan organizmu; 14) walka 
na koniach; 16) dwustronna rozmowa; 
17) plem iona murzyńskie z Afiyki Środ
kowej; 18) m ateriał wybuchowy; 19) wiją
ca się roślina tropikalna.

Pionowo: 1) mikroorganizm; 2) dzień 
tygodnia; 3) przednia  część budowli; 
4) rzymska bogini; 5) wojny imię nie
mieckiej działaczki Cetkin; 10) styl ar
ch itek tu ry ; 12) f ra g m e n t system u 
obronnego; 13) konkurencja narciar
ska; 14) strug; 15) część pojedynku bok
serskiego.

y \  а f a r : " H i  ń  c i  o "

Rozwiązania prosimy przesyłać na 
adres redakcji do 25 sierpnia 2000 r.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 140
Poziomo: SUPEŁ, KABAŁA, MOTYW, 

MAGNES, OBAWA, POLE, PERZ, METRO, 
MIMOZA, RONDO, DRATWA, TŁOKA.

Pionowo: PARASOLE, WAŚNIE, SAM- 
SON, PĘTLA, ŁAWRA, WARSZAWA, KOMO
DA, POMIAR, MARAT, TANGO.

„ Газета Київська”- польскомошшй 
додаток до газети В.Р. України “Голос України
Numer przygotow ało  kolegium redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne K ijowa

R e d a k to r  N a c z e ln y :
Steinisłenu Panteluk.
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